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Stalin umarł-żyje Jego wielka idea

Śmierć tow. J. W. Stalina pogrążyła cały świat 
1 w głębokiej żałobie, wywołując głębokie poruszenie 

B w sercach wszystkich ludzi miłujących pokój, postęp 
li wolność.

Zakończył swoje pracowite, pełne trudu życie ge- 
H nialny Wódz i Nauczyciel Józef Stalin, ale pozostało 

MJego wielkie dzieło, Jego wielka nauka, które codzien- 
9 nie pomogą nam w walce o lepsze jutro. Nieśmiertelne 
Ijest dzieło Stalina, nieśmiertelna jest przyjaźń między 

1narodami, która zrodziła się w epoce stalinowskiej, 
Snieśmiertelna jest przyjaźń łącząca narody radzieckie 

■

z narodem polskim.
0

W roku 1945 Józef Stalin powiedział do polskiej 
delegacji rządowej: „Nie żądamy abyście nam wierzyli 
na słowo. Sądźcie i ustosunkujcie się do nas według 
czynów naszych, na zasadzie stosunku jaki będziemy 
mieć do narodu polskiego". Potwierdzenie tych słów 
odczuwamy wszędzie. Czynami tow. Józef Stalin udo­
wodnił swój stosunek do polskiej kłasy robotniczej, 
do całego narodu polskiego.

Ilekroć 
liśmy się 
dzieckich, 
dziwnego, 

, Wielkiego

potrzebowaliśmy pomocy, zawsze spotyka- 
z życzliwą i pomocną dłonią narodów ra- 
kierowanych przez tow. Stalina. Nic też 
że wieść o chorobie, a później .o zgonie 
Stalina, załoga naszej kopalni przyjęła 

z wielkim bólem i smutkiem. W tych bolesnych dniach 
na twarzach naszych starych i młodych górników ma 
lował się głęboki smutek. W lokalu Komitetu Zakłado

Ig

Ng

wego POP PZPR I Rady Zakładowej tłoczyli slę Ju­
dzie, którzy w dniach smutku i żałoby szukali wza­
jemnego pocieszenia. Wpatrywali się w znajome rysy 
na portretach i przypominali sobie życie Wielkiego 
Człowieka;

Kiedy w dniu 5 marca na wieść o zgonie tow. 
Stalina zebraliśmy się na żałobnej masówce w nie­
jednych oczach zrobiło się wilgotno. Każdy zdawał 
sobie sprawę, że odszedł od nas Człowiek, którego 
treścią całego swojego życia była walka i troską o 
sprawę klasy robotniczej, o pokój i sprawiedliwość 
społeczną. Załoga naszej kopalni wysłała list z kon- 
dolencjami na ręce ambasadora ZSRR A. Sobolewa, 
w których prosiła go o przekazanie okrytym żałobą 
narodom radzieckim wyrazów głębokiego smutku 
i żalu z powodu zgonu tow. Józefa Stalina, prósząc 
jednocześnie o zapewnienie Jego wielkiej. Ojczyzny, 
że my, górnicy — jeszcze bardziej zespolimy się wo­
kół naszej Partii i jej Przewodniczącego tow. Bolesła­
wa Bieruta w walce o realizację idei największego 
Geniusza naszych czasów.

Wódz postępowej ludzkości, Nauczyciel mas pra­
cujących całego świata, Wielki Stalin odszedł, pozo­
stawiając nam swoje dzieło, swoją naukę, zapisując 
się w historii Polski jako wielki Przyjaciel 1 Nauczy­
ciel narodu polskiego. Takim pozostanie w haszej pa­
mięci, takim będzie trwał w pamięci naszych pokoleń.

©
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Słowo o Stalinie 

(Fragmenty)
■ Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
Na'dziobie okrętu wytrwał? 
Szóstej części przygląda się świat.

■Bitwa.

Tam — bezrobocie, strajki, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor.
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — Któż wi^tr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! — Siedemdziesiąt lat
Stalinowych powiewa nad światem.
I rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

^
f

^

Wielkiemu Wodzowi

fNauczycielowi 

J. Stalinowi

Odszedłeś od nas Wodzu kochany 
Przestało bić serce Twoje
1 zostawiłeś Proletariat świata, 
Zalobnym kirem odziany.

Oddałeś wszystko dla świata sprawy.
Młodość swą, życie i wiarę.
Aby obalić ustrój przegniły.
Gniazdo wyzysku prastare.

Nadałeś nowy kierunek światu,
Gwiazdą przewodnią Marksizmu, 
która prowadzi narody wolne, 
Do szczęścia, do Komunizmu.

Tyś nam wyzwolił naszą Ojczyznę, 
Spod jarzma hitlerowskiej zgrai! 
Zostawiłeś w polskich sercach bliznę. 
Która się nigdy nie zgoi.

i

*

Piękny 
’piękny 
Morze

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędłi po fałach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skal.

jest napór i trwanie, 
jest lot i polot: 
zatrzyma granat, 

*

orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką... 
Cliwala imieniu Stalina! 
Pokój światu, pokój...

*

^

' Pamięć o Tobie nigdy nie zginie, 
Będziesz żył w sercach na wieki. 
Bo Twoje słowa prawdy rozsiane 
Poprzez świat długi, szeroki.

Jesteśmy dumni z radzieckiej ziemi, 
Bo Cię ta ziemia chowała, 
Matka niech będzie błogosławiona, 
Która Cię na świat wydała.

ł
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0 mechanizmy trzeba dbać

„Plan to niezłomne prawo 
państwa budującego socja­
lizm" powiedział tow. Bierut 
na naradzie aktywu w Stalino 
grodzie. Temu prawu podpo­
rządkowana jest w codziennej 
walce o każdą tonę węgla wię 
kszość naszej załogi. Niestety 
pomimo ofiarnej. pracy na- 
szych zespołów, pomimo peł­
nej mobilizacji węglowej, ko­
palnia nasza nie wykonuje od 
szeregu miesięcy swych pląno 
wanych zadań. Z codziennej 
analizy niewykonywania pla­
nów wynika, że jedną ż głów­
nych przyczyn niewykonywa­
nia planów jest źle zorganizo 
warta i źle utrzymaną odsta­
wa urobku. Jak wiadomo ko­
palnia nasza jest w DZPW ko 
palnią najlepiej zmechanizo? 
weną. Jest faktem, że mecha­
nizmy pomagają górnikom w 
realizacji planów produkcyj­
nych. Dlaczego właśnie u nas 
jest inaczej, jest wręcz przeci 
wnie? Składa się na to wiele 
przyczyn nad którymi należa- 
łoby/śię zastanowić.

Za gospodarkę maszynową 
na dole, za stan techniczny na 

• pędów, ich konserwację i na­
prawy zapobiegawcze odpo­
wiedzialny jest Wydział Ma­
szyn Dołowych. Dobrze zorga 
niżowana praca w tym wy­
dziale to jedna z gwarancji 
zmniejszenia ilości awarii. 
Trzeba samokrytycznie stwier 
dzić, że w pracy Wydz. Ma­
szynowego istnieje wiele nie­
dociągnięć. Do najważniej­
szych zaliczyć trzeba toleran- 
cyjność kierownictwa Wydz. 
'Maszynowego w stosunku do 
części niezdyscyplinowanej 
załogi, brak planowości w pra 
cy oraz niski poziom uświado 
mienia politycznego u wię­
kszości z dozoru.

W wielu wypadkach pracą 
Wydz. Maszynowego rządzi 
przypadek. Trudności, .na ja­
kie Wydz. Maszynowy napoty 

. ka (tzw. „obiektywne") istnie 
"ją dzisiaj niemalże wszędzie 

i diatego nie bierze się ich 
pod uwagę jako usprawiedli­
wienie. Trzeba zatem zmienić 
gruntownie styl pracy ' w

nie usunięta. ’Należy przyjąć 
ga waruneK pracy Wydz. Ma­
szynowego, że dokładne i 
gruntowne oraz planowe prze 
prowadzone rewizje — to je­
den warunek bezawaryjnej 
pracy maszyn.f

Okresowe rewizje i napra­
wy zapobiegawcze wymagają 
systematycznej dostawy (częś­
ci maszyn. Niestety komplet­
ny brak tych części wprowa­
dza w obecnym okresie poważ 
ne zaburzenie w pracy maszy 
nowców. Zaopatrzenie nasze 
nie potrafi skutecznie bić się o 
dostawę części maszyn, któ­
rych brak odczuwamy. A prze 
cież mobilizacja węglowa,, za 
opatrzeniowców“ też obowią­
zuje.

Na tym się jednak nie koń­
czy. Odpowiedzialnością za 
zły stan tras taśmowych czy 
zgrzebłowych obciążony jest 
również dozór górniczy. W o- 
becnym etapie Planu 6-letnie- 
go nie może być mowy o dozo 
rze który by nie doceniał zna 
czenia maszyn w górnictwie.

Część naszego dozoru nie Zda 
je sobie sprawy, że jest gospo; 
darzem posiadanego w oddzia' 
1e sprzętu. Nie interesują sięi 
tow, z dozoru pracą brygadi 
przekładkowych i dlatego prze I 
kładki przenośników zgrze­
błowych są często wykony­
wane niestarannie co powo­
duje przerwy w ruchu i 
straty w wydobyciu. Stan 
taśmociągów pod względem 
ich czystości jest. u nas 
wprost karygodny. Dozór do 
tego czasu nie przywiązywał 
dużej wagi do utrzymania w 
dobrym stanie tras taśmo­
wych i w konsekwencji przer­
wy na skutek zrywania się .pa 
sów są najpoważniejszą prże 
szkodą w wydobyciu zwłasz­
cza w oddziale II i V.

Zagadnienia, które tu poru­
szono są w obecnej fazie chy­
ba najważniejsze i gdyby kie 
rownictwo kopalni z POP i 
Radą Zakładową baczniejszą 
zwróciły na nie uwagę — 
efekt byłby niewątpliwy.

St G.

tym Wydziale. Przede wszyst 
intensywniekim : należy 

szkolić dozór maszynowy,
a tym samym podnosić 
jtgo poziom polityczny i 
Uchowy. Baczniejszą uwagę 
należy zwrócić na dyscyplinę 
pracy. Następnie, przez zorga 
nizowanie planowej kontroli i 
rewizji maszyn i urządzeń dą 
żyć do zupełnego wyelimino­
wania przypadkowych awarii. 
Trzeba zatem, by kierownic­
two Wydz. Maszyn, wraz z 
podległym dozorem dopilno­
wało opracowania planów 
przeglądów i rewizji maszyn 
na każdym odcinku wydobyw­
czym, aby maszyny i urządze­
nia były systematycznie kon­
trolowane oraz by przeglądy 
bvly dokładne i gruntowne. 
Zdarzały się bowiem wypadki 
że uszkodzone maszyny kon­
trolowane były przez ślusarzy 
na kilka dni przed uszkodze­
niem i jako wynik kontroli za 
pisano „Stan dobry". Później 
sze uszkodzenie maszyny tłu­
maczono albo „siłą wyższą" 
albo wadą materiałową. Wy- 
daje się jednak że gdyby rewi 
zja przeprowadzona była skru 
pulatnie to ta „wada mate,ia- 
łowa" zostałaby przedwcześ-

Od Redakcji

Uwagi haszego korespon- 
denta są słuszne i oczekujemy 
wypowiedzi na poruszony te­
mat od Wydz. Maszynowego 
i Górnictwa. Niezależnie od te 
go spodziewamy się, że ta ko 
respondencia pomoże wymie­
nionemu wydziałowi zmienić 
styl pracy na lepszy.

Red.
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Cykliczność to ważna rzecz

Cykliczność na ścianach w 
obecnym czasie jest jeszcze róż­
nie pojmowana. Wiaściwy pro­
dukcyjny efekt na ścianach może 
my osiągnąć wtedy, gdy praca 
ludzi, maszyn oraz wszystkich 
potrzebnych urządzeń mechani­
cznych jest tak skoordynowana 
i harmonijnie ze sobą powiąza­
na, że nie ma żadnych przerw
w pracy, a wykonanie jej 
jest zależne od przypadku.

Cechą robót wybierania

nie

na
ścianie jest cykliczność,. czyli 
stałe -^ systematyczne powta­
rzanie ■się co pewien czas czyn­
ności składających się na ca­
łość tych robót..A oto czynności: 
urabiahie, wybieranie i 'obudo­
wa. przekładanie urządzeń zgrze 
błowych i podsadzanie. Organi­
zacja i skoordynowanie tych 
czynności w pewnym określonym 
czasie daje cykl. Praca zamyka­
jąca się w cykłu nacechowana 
jest tym, że każda z robót musi 
być dokładnie określona w,cza- 
śie (zapoczątkowanie i zakończę 
nie), musi również być określo­
na ilość ludzi do jej właściwego, 
należytego wykonania, w uzgod 
meniu ze sporządzonym harmo­
nogramem pracy na danej ścia­
nie.

Najmężniejsza młodzież 

— na najtrudniejsze odcinki pracy

Wszędzie, gdzie w walce o plan 
jest nam najtrudniej, gdzie: pię­
trzą się przed nami największe 
przeszkody — potrzebni są ener­
giczni, uparci ludzie, zdolni upo­
rać się z trudnościami i wygrać 
walkę o produkcję. Wszędzie, w 
każdym zakładzie pracy są naj­
trudniejsze odcinki pracy, t. zw. 
„wąskie gardła", Są one niejedno 
krotnie ciężką kulą u nogi załóg 
walczących o wykonanie planu. 
Ileż by dal niejeden kierownik 
produkcji, niejeden aktywista, a- 
by nie mieć do czynienia z wąski 
mi gardłami. Jakże szybciej, ryt­
miczniej ' rozwijałaby się cała na­
sza gospodarka, gdyby usunąć 
„wąskie gardła".

Czy jest klucz do rozwiązania 
tych trudności? Nie uśmiechajcie 
slę sceptycznie, 1 — taki klucz ist­
nieje!,Wskazuje nam po hasło Za 
rządu Głównego Z.M.P. „Młodzi

stawajcie na najtrudniejszych od­
cinkach produkcji".

ofiarna mlo-Czy u nas taka 
dzież istnieje?

Któż nie znaBez wątpienia! 
naszych sławnych przodowników

Kubiaka i wiepracy kol. Sitarka, 
lu innych. Któż nie zna naszej-
brygady młodzieżowej Zenona 
Napory.

Jeżeli więc mamy odcinki pro­
dukcji, na których nie zdołaliśmy 
pokonać trudności — jeżeli ma­
my równocześnie ofiarną mło­
dzież, której zapał pozwoli nam 
zlikwidować wąskie- gardła — to 
pozostaje nam tylko w,jak naj­
krótszym czasie posłać jak naj­
ofiarniejszych młodzieżowców na 
najbardziej zagrożone odcinki, 
aby wzmocnić w ten sposób pra­
cującą na nich załogę. Chodzi o 
to, by zmobilizowali oni swoją 
pracą, energią, uporem, przykla-

dem do czynu wszystkich; którzy 
odpowiadają za dany odcinek 
pracy.

Młodzi towarzysze — zgłaszaj 
cie się na najtrudniejsze odcinki 
pracy. Od Was; od Waszej mło­
dości i entuzjazmu zależy by tych 
odcinków, było coraz mniej, by 
„wąskie gardła" jak najmniej
has trapiły.

Mamy prawo oczekiwać od
tych, którzy zdobyli sobie miano 
najlepszych, najbardziej świado­
mych, że nie będą się lękać zmie 
rżenia z trudnościami. Do naj­
lepszych, najodważniejszych, naj­
bardziej świadomych kierujemy
hasto Komsomolców': „Nie ma

Zasadniczo cykl 
zamykać w jak

powinien się 
najmniejszej

ilości godzin pracy* a w żadnym 
wypadku nie powinien przekra­
czać jednej doby.

Praca na ścianie powinna być 
tak zorganizowana, aby więk­
szą część czasu poświęcić -moż­
na była na. efektywną produkcję, 
to jest urabianie, wybieranie i 
obudowę. Prace związane z prze 
kładką, podsadzaniem itp. mają 
charakter pomocniczy, niemniej 
są tak samo ważne jak i pro­
dukcja, gdyż pozwalają zamknąć 
całość cyklu. Przez zastosowanie 
wydajnych maszyn i mechaniz­
mów, w naszych warunkach prze 
nośników zgrzebłowych, lepsze 
wykorzystanie wszystkich urzą­
dzeń, sprężyste kierowanie całym 
przebiegiem czynności w oparciu 
o praktyczne ustalone zasady, 
możemy osiągnąć należyte wy­
niki, to jest cykliczność. Oto 
właśnie w tym celu opracowuje 
się przejrzyste zestawienie roz­
mieszczenia ludzi w pracy, uży­

cia urządzeń i maszyn,: w tak 
zwany harmonogram. Każda pra 
ca na ścianie wymaga, specjali­
zacji pracownika, potrzebnej do 
wykonania wiercenia, strzelania, 
przekładania, mechanizmów 
przenośników zgrzebłowych, o- 
budowy itp.

Każda czynność na ścianie 
musi się rozpocząć codzienną o 
tej samej godzinie, kiedy.cała 
brygada, przychodząc podejmuje 
Czynności. Każdy' członek bryga­
dy winien mieć.powierzony so­
bie odcinek pracy, na .którym 
wykonuje swoje codzienne zada­
nia produkcyjne.

Godną naśladowania brygadą 
ścianową jest brygada w oddz. 
IV. przodowego, ob. Edwarda Li­
sa; która wykonuje swoje zada­
nia dzienne systematycznie w 
codziennym cyklu dobowym. Bry 
gada ta nacechowana jest pełną 
świadomo^ią wykonywania za-, 
dań. Jej swad osobowy to ofiarni 
i zdecydowani bojownicy w wal­
ce o- podniesienie produkcji, o 
systematyczne zwiększanie wy­
dajności pracy..Jej ściana ma

zapewnioną bezawaryjność, cią­
głość ruchu urządzeń mechanicz 
nych, sprawne działanie środ­
ków transportowych, dostateczną 
ilość wozów oraz sprawną i na­
leżytą dostawę potrzebnych ma 
teriałów do obudowy.

100-procentowe wypełnienie 
tych koniecznych, - warunków 
gwarantuje zwiększenie i syste­
matyczność cykliczności. Wypeł­
nienie wszystkich nieodzownych 
warunków daje podstawę do o- 
pracowania harmonogramu prac 
na ścianie. Na podstawie tego 
harmonogramu brygada przystę 
puje do pracy. Podstawą do o- 
pracowania harmonogramu w 
naszych warunkach może być 
ściana w oddz. IV przodowego 
ob. Edwarda Lisa o następują­
cych wymiarach, wskaźnikach i
Z

ta

następującym wyposażeniem:
1. grubość .pokładu = 2,4 m, 
2. strop = kamień.
3. „spąg=piasek. (II warstwa)
3. długość ściany = 49 m, 

przenośni): zgrzebłowy =' 
„.typu „Pancer",

6. głębokość zagonu = 1,2 m
7. odstawa,— przenośnik 

zgrzebłowy,
8. obudowa == drewniana, '
9, podsadzanie = na podsadź 

kę płynną.
Przy .tych założeniach ściana 
powcina dać 183,4 ton urob-

ku. Obliczać należy w następu* 
jacy sposób:„
'49 N 2,4 x 1,2 x 1,3 = 183,4 
ton węgla..

Objaśnienie
49 mtr.- ^= długość ściany .
2,4 » ^' grubość pokładu 
1,2 „ — głębokość zagonu 
1,3 „ ='ciężar gatunkowy 

węgła
.' Opracowanie harmonogramów 
na podstawie wypróbowanych w 
praktyce, daje pożądane wyniki 
w zwiększeniu wydobycia, przy 
równoczesnym realnym wzroście 
zarobków naszych górników.

Bon. Chudzicki
Insp. Szkol. Zawod.

kop. „Gen. Zawadzki"

Walka o jakość produkcji

twierdz, których by nie zdobyli 
Komsomolcy".

Młodzi towarzysze, atakujcie 
najtrudniejsze odcinki. Domagaj­
cie się, by Was na nie skierowa­
no; jest to nie tylko apel pod a- 
dresem Waszej młodości lecz i 
apel pod adresem Waszej dojrza­
łości ideologicznej i tylekroć 
sprawdzonej ofiarności. Aktywiś-

na naszym

Zwracamy się z apelem do 
braci górniczej oraz do dozoru 
technicznego naszej kopalni, w 
sprawie czystości węgla, która 
nie jest: należycie spopUlaryzowa 
na wśród całej załogi. Są oddzia­
ły na naszej kopalni, które mają 
w , pokładach eksploatowanych 
przerosty kamienia, są to oddzia­
ły II i IV, które są powodem 
nadmiernego zanieczyszczenia u- 
robku. Urobek wychodzący na 
sortownię z tych oddziałów, w 
niektórych wypadkach jest tak 
zanieczyszczony kamieniem, że 
powoduje, przerwy w pracy sor­
towni do kilkunastu minut.

Nasze kobiety na sortowni ze 
sztygarem Cecylią Pełką niejed­
nokrotnie narzekają że kierow­
nictwo naszej kopalni nie wpły­
nie na dozór, aby te stukilogra" 
mowe kamienie usuwać na dolę, 
a nie puszczać je na sortownie 
przez co szwankuje wydobycie, 
psują się pasy na dole i są wypad 
ki że i skip stanie, a jak nasze 
kobiety z sortowni „psioczą" na 
te duże kamienie to — chyba po­
winno słyszeć kierownictwo na­
szej kopalni i dozór wraz z gór­
nikami.

Dozór na oddziałach powinien 
przetłumaczyć naszym górnikom 
i wyjaśnić jakie mamy straty z 
powodu kamieni które niepotrzeb 
nie wyciągamy na powierzchnię 
9 proc, w stosunku do wydoby­
cia miesięcznego. Co do jakości 
węgla eksploatacyjnego to musi- 
my sobie powiedzieć, że gdy dół 
daje dużo kamienia to płuczka 
jest przeciążona i nie jest w sta­
nie go przepłukać. Są okresy, że 
nasza płuczka pracuje bardzo 
źle i przekroczenia w asortymen­
tach są 6-cio krotne i wiele zała­
dowanych wagonów nie może 
wyjść z obrębu kopalni, lecz mu­
szą być rozładowane przez co 
kopalnia jest narażona na zwięk 
szenie kosztów własnych.

Nasza płuczka z braku czasu 
nie jest należycie remontowana 
kładzie się łatki na łatki, pod­
trzymuje się płuczkę, ale trzeba 
zaznaczyć że może nam to zawa­
żyć na naszym wydobyciu i na 
naszym węglu eksportowym. ^

zakładzie

Analizując jakość naszego wę­
gla musimy stwierdzić, że w cią­
gu ostatnich miesięcy jakość wę­
gla surowego, jak handlowego 
nieznacznie się poprawiła' przez 
co wzrosną zarobki całej załogi. 
Państwo nasze płaci nie tylko od 
ilości ale od jakości produkcji.

Towarzysze górnicy i dozór! 
Zwracajcie uwagę na czystość 
węgla swoim kolegom i towarzy­
szom pracy, odrzucajcie większe 
kamienie, starajmy się wspólny­
mi siłami, aby z miesiąca na mie 

ssiąć poprawić jakość naszego wę 
gla, bo to jest nasze złoto.

M. Łakomski.

ci młodzieżowi, chłopcy, 
częta! Wasze bojowe 
które wskazuje Wam 
Główny Z. M. P. brzmi:

dzjew- 
ządanie, 

Zarząd
„Mlo-

dzież likwiduje wąskie gardła 
produkcji".

Niech apel Zarządu GL nie po­
zostanie bez odezwu. Niech na 
niego młodzież Waszego Żakła- 
du, a wreszcie młodzież zatrud­
niona na dole odpowie czynem.

Kończąc ten artykuł witamy 
serdecznie w naszych szeregach 
kolegę Grycza, który przyszedł 
do nas z zaciągu pionierskiego. 
Życzymy Wam kolego Grycz po­
wodzenia i sukcesów w zaszczyt­
nym zawodzie górnika.

St. Matysiak

Wzmożoną pracączczą śmierć tow.Stalina

Na wieść o śmierci Wodza Międzynarodowego 
Proletariatu tow. Józefa Stalina, przodujący górnicy 
kopalni podjęli zobowiązania podwyższenia wydaj­
ności pracy, dokumentując tym zwartość naszych 
szeregów skupionym w Narodowym Froncie Walki 
o Pokój i Plan 6-letni. Górnik przodowy Jan Fijał­
kowski, którego wykony w lutym wynosiły przecięt­
nie 130 proc, normy zobowiązał się dać w marcu 
dalsze 60 ton ponad plan.

Młodszy górnik Stefan Paulus, który w lutym 
osiągnął 125,6 proc, normy zobowiązał się również 
dać 60 ton węgla ponad plan.

Nasza młodzież zatrudniona na powierzchni po­
stanowiła przepracować 1 dniówkę na dole, a dziew­
częta — na placu drzewnym. Wzmożoną pracą, dla 
dobra naszej Ojczyzny, dla siły Obozu Pokoju —* 
czci nasza załoga pamięć tow. Józefa Stalina najwięk­
szego przyjaciela Polski.

Młodzi przodownicy pracy otrzymują mieszkania

Wśród wielu przodowników 
pracy na naszej kopalni są mło­
dzi przodownicy pracy w zawo­
dzie górniczym, którzy swą pracą 
starają się aby z dnia na dzień 
poprawić swoje wyniki wydoby­
cia węgla. Następuje polepszenie 
stopy życiowej, wśród młodzieży, 
zarówno młodzieży pracującej na 
oddziałach powierzchni jak rów­
nież i dołowych. Zarząd Zakłado 
wy Z, M. P. w porozumieniu z 
dyrekcją naszej kopalni jak rów­
nież z Komisją Bytowo-Mieszka-, 
niową istniejącą przy naszym za­
kładzie, przydzielił naszym mło­
dym przodownikom produkcji sze 
reg nowych mieszkań widnych i 
słonecznych, dając,im możność 
do jeszcze lepszej i wytrwalszej 
pracy. A oto ci, którzy otrzymali 
mieszkania: Henryk Walotko, pra 
cujący na ścianie w oddz. II, wy­
konujący . przeciętnie 110 proc.- 
normy, Stanisław Kwiecień, Jan 
Kocel, Bogdan Helminiak i wiele 
innych młodzieżowców, którży w 
swej codziennej żmudnej pracy 
przyczyniają się do szybszego wy 
konania Planu 6-letniego. Może­
my być pewni, że nie zawiodą 
oni klasy robotniczej i stać będą 

"na czołowym miejscu wśród na-

szej załogi. Również w ramach 
przydziału marcowego otrzyma

Dyrekcja kopalni, PodstawowaI

młodzież

pracy, a także otoczyły ją troskli­
wą opieką.Organizacja Partyjna i Rada Za­

mieszkania w blokach] kładowa widząc dużo wysiłku ja- 
nh <.;» „, ń-ni,™-^ ki wkłada młodzież w swą pracę, 

Idały jej odpowiednie warunki
mieszczących się w Dąbrowie

L Zawadzki

Górniczej.

Najlepsi w I dekadzie marca br

W zrozumieniu potrzeb naszej ] 
gospodarki narodowej i trudności w 
jakich znalazła się nasza kopalnia, 
nasi współzawodnicy walczą o jak 
największą wydajność, o wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej przodków 
o cykliczność na ściaftach, walczą 
o plan.

Walka to niewątpliwie bardzo 
trudna i ciężka, ale im ona jest 
cięższa i trudniejsza, tym więcej 
powinniśmy wykazać uporczywej 
woli, aby pokonać trudności i wyko 
nać plan. Ponieważ pierwsza deka­
da, jako miesięczny start decyduje 
niejednokrotnie o wykonaniu planu, 
dlatego powinniśmy starać się w 
pierwszej dekadzie wykopać swe za 
dania produkcyjne z nadwyżką, aby 
pokryć ewentualne straty w następ­
nych 2 dekadach.

Realizując swoje miesięczne za­
dania produkcyjne, w pierwszej de-

kadzie marca br. wyróżnili się: Ed­
ward Lis ze swoją brygadą ściano­
wą na oddz. IV wykonuje w 143,2 
proc, normy, a jeszcze lepiej bo w 
160 proc, wykonuje swoje zadania 
produkcyjne ściana ob. Jana Gołę­
bia również z oddz IV. Brygada 
ścianowa z przodowym ob. Fran­
ciszkiem Wolskim również z oddz. 
1V wykonuje 131,3 proc, normy. Ob. 
Stanisław Krupa ze swoją brygadą 
ścianową wykonuje 130,9 proc, #or- 
my. Chodnikowcy, chociaż w mniej­
szym stopniu, ale również podążają 
za ścianami. I tak ob. Jan Piotrow­
ski wykonuje 153,9 proc., Jan Cl- 
chopek 120 proc., Ludwik Pycia 120 
proc., filarowiec ob. Jan Gajdzik 
148,3 proc. Wyżej wymienieni na pe­
wno pociągną za sobą innych, co 
w rezultacie z pewnością pozwoli 
naszej kopalni wykonać pian.

„Słowo Górnika" pomogło.

Do
Kolegium Red. Słowa Górnika 

przy kop. Gen. Zawadzki 
w miejscu

W związku z notatką inka uka­
zała się w „Słowie Górnika“ Nr, 3 
z dnia 28 lutego 1953 r. w kolu­
mnie „Nasza pralnia' ' (pierze bez 
mydła) w sprawie zamalowania 
szyb w Ośrodku Zdrowia wyjaś­
niam co następuje:

Wydział budowlany otrzymał 
w dniu 12 stycznia 1953 r. zamó­
wienie podpisane przez Dyrekcję 
na zamalowanie do połowy okien 
w Ośrodku Zdrowia, jednak ze 
względu na okres zimowy oraz 
matą ilość malarzy a nawał pil­
nej pracy nie mogliśmy przystą-i 
pić zaraz do tej pracy, obecnie 
jednak okna są zamalowywane 
w myśl wskazówek lekarza i tł- 
kończone zostaną do dnia 15 mar 
ca 1953 r.

Przy okazji dziękujemy za przy 
pomnienie w formie słusznej 
krytyki.

Kierownik Wydziału
2



Brygady robotniczo-iiuyaieryjae

Pogłębiajmy 

wiedzę o ZSRR

Przemysł węglowy wykazuje 
do chwili obecnej w porównaniu 
do innych przemysłów, zbyt sła­
be tempo przekraczania planów 
produkcyjnych. Jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest to, że obec 
nie rozwój postępu technicznego 
w górnictwie nie idzie równoleg: 
le do rozwoju całego przemysłu 
i wymaga przyspieszenia. Dużą 
pomocą w rozwiązaniu tego za­
dania jest szeroko rozwinięty 
ruch racjonalizatorski. Analiza 
tego ruchu wykazała, że zgłasza­
ne projekty odnosiły się przeważ 
nle do konstrukcyjnych uspraw­
nień przyrządów, maszyn i urzą­
dzeń, przez co Zwiększała się wy-

Zapomniana 

załoga

Od naszego korespondenta z 
kop. „Mars" otrzymaliśmy miły 
‘list. Tow. Władysław Jućhocki o• 
pisuje nam s troski i osiągnięcia 
tej maleńkiej kopalni. A oto kilka 
fragmentów z tego listu:

„Nasza kopalnia leży na ubo­
czu, wśród zieleni i lasów..Doj­
ście do niej zimą jest nie lada 
problemem. Błotko jest po kola­
na i może dlatego nas nikt nie 
odwiedza, chyba tylko ktoś z 0- 
kręgowego Zw. Zaw. Górników.' 
ż kopalni „Gen. Zawadzki" wi­
dzimy tylko kasjera każdego I-go 
i 15-tego. Mimo tego odizolowa­
nia dajemy sobie radę, bo mamy 
sprężyste kierownictwo. Współza 
wodnictwo pracy jest dobrze zor­
ganizowane. Najlepiej pracuje 
tow. Józef Siuda, który osiąga 
140 proc, normy. Bumelantów u 
nas-nie ma a przed udaniem się 
na dół jest zawsze krótka narada 
w radzie zakładowej z aktywem 
partyjnym, związkowym 1 dozo­
rem. Na naszej kopalni nie zoba­
czy się kawałków węgla na chod 
niku lub pochylniach. Każdy z 
nas dba o to, aby wszystek wę­
giel wyszedł w górę. Gdybyśmy 
dostali jeszcze z 10 ludzi dalibyś 
my radę wszystkim trudnościom 

O pewnej brygadzie

dajhość pracy na poszczególnych 
stanowiskach roboczych, jednak 
że mało lub wcale nie przyczy­
niały się do zwiększenia przeput 
stowości lub cyklu produkcyjne­
go,. a przecież dopiero skrócenie 
tego cyklu daje zakładowi mak­
symalną oszczędność. * '

Rozwiązanie takich problemów 
jak ostatni, jest dość trudne i 
łączy się z koniecznością posia­
dania oprócz fachowości i do­
świadczenia również pewnych 
wiadomości teoretycznych, nau­
kowych i technicznych. Robotnik 
— racjonalizator spotykajądy się 
z trudnym problemem, szuka po­
mocy dla realizacji swoich, pro­
jektów i pomoc tę znajduję, 
wśród inżynierów i techników.— 
członków Klubu T. i R.,? którzy 
stanowią zespól lludzi tworzą­
cych tzw. brygadę robotniczo- 
inżynierską, zadaniem której jest 
terminowe rozwiązanie zagad­
nień problemowych; Do brygad, 
w zależności od problemu, wi­
nien obok robotników-fachowców 
należeć również inżynier lub 
technik, mechanik, energetyk, 
elektryk, konstruktor.

Brygady są nową formą współ 
pracy robotnika z technikiem na 
polu nowatorstwa,, formą, która 
stwarza nowe widoki: dalszego

czmy się pracy 

od naszych przyjaciół

DZIENNIK MĘŻA ZAUFANIA 
(„W pomoszcz prifaktiwu“ 

Nr 1. 1953 r.)

.Mąż zaufania ma różne obo­
wiązki. Każdy dzień przynosi coś 
nowego w życiu 'nawet tak nie- 

^wielkiego .kolektywu, jak. grupa 
związkowa, i mąż zaufania musi 
zauważyć to nowe. Nic nie może 
ujść jego uwagi* Winien on bacz­
nie śledzić za życiem swej grupy 
związkowej. Przykładem dobrej 
pracy męża zaufania może posłu­
żyć tow. Zacharow z Fabryki Wa 
gonów w Kalininie. U Zacharowa 
już dawno stało się regułą zapi­
sywanie wszystkiego, co Zacho­
dzi na jego odcinku. Początkowo 
były to przypadkowe notatki, ro­
bione dla pamięci, z biegiem cza 
su stały się przyzwyczajeniem i 
przerodziły się w dziennik.

Na pierwszych stronach dzien­
nika widnieją szczegółowe wia­
domości o członkach grupy związ 
kowej, ich opinie produkcyjne: 
jak wykonywane są normy, w ja­
kim stopniu robotnik potrzebuje 
podniesienia kwalifikacji. Niewie­
le czasu zajęło Zacharówowi spo 
rządzenie takiego wykazu, ale da 
je mu to teraz możność pomaga­
nia we właściwym czasie towa­
rzyszom pozostającym w tyle. 
Np. cyfry zapisywane w dzienni­
ku wykazują, że robotnicą tow.

Ściana Jak złoto, węgiel Jak 
brylant,

a oni n'e wybierali...
Chlmery mieli i muchy w nosie 

brzęczały. 
zleniwił się i znarow'1 zespół 

cały.. 

i pomoglibyśmy załodze kopalni 
„Gen. Zawadzki" w jej walce o 
pian".

A teraz kilka słów od Redakcji.

Korespondencja tow. Juchockie 
go powinna zwrócić uwagę nasze 
go kierownictwa na potrzeby za­
łogi kop. „Mars", która ostatnio 
choć pracuje „w malowniczym" 
położeniu ma jednak wiele trud­
ności i braków, które należałoby 
usunąć.

Red.

Był kiedyś zespół ścianowy, 
pracował dobrze i dobre miał 

wykony.
Słynni „Widury" robili cudy... 
aż nagle coś się popsuło.

rozwoju potężnego już dzisiaj 
ruchu racjonalizacji, ruchu zorga 
nizowanego I planowanego?

Poza tym należy dodać, że for­
ma takiej , współpracy zawiera 
również poważne aspekty moral­
no-wychowawcze, ponieważ przez 
stały bezpośredni kontakt robot­
nika,, z technikiem, przy wspól­
nej pracy wytwarza , między ni­
mi szczerość, koleżeńskość, zau­
fanie, oraz przyczynia się do pod 
noszenia . kwalifikacji zawodo­
wych, W efekcie tego, następuje 
scementowanie i uaktywnienie 
twórczego kolektywu na zakła­
dzie pracy, którego terenem wy­
życia się jest produkcja.

Zakres prac brygad robotniczo 
inżynierskich Jest bardzo szeroki 
i może obejmować między inny­
mi poprawę jakości węgla, 
zmniejszenie zużycia różnych 
materiałów, podniesienie,wydaj; 
ności pracy, przeprowadzenie ra­
cjonalizacji metod eksploatacji i 
różnych robót górniczych, zwięk­
szen ie mechanizacji itp. Praca 
brygad winna się wiązać z roz­
wiązywaniem węzłowych kom­
pleksowych zagadnień interesują 
dych zakład pracy,; a więc za­
gadnień kluczowych, które dla 
jednego człowieka racjonalizato­
ra mogłyby być często nie do rpz 

Karabinowa często nie daje so­
bie rady z wykonaniem normy. 
Mąż zaufania wspólnie z maj­
strem zaczęli obserwować Kara- 
banową. Stwierdzono, że robotni­
ca robiła wiele zbytecznych ru­
chów, dokonywała przeróbek, nie 
umiała należycie zorganizować 
stanowiska roboczego. Po wyjaś 
nieniu tow. Karabanowej w czym 
tkwią przyczyny jej pozostawa­
nia w tyle, pracować żaczęła do­
brze. Zmieniły się też cyfry w 
dzienniku: widać z nich, że wydaj, 
ność pracy tow. Karabanowej z 
dnia na dzień zaczęła się podno­
sić.

W dzienniku 'męża zaufania od 
zwierciedlona jest cała praca or­
ganizacyjna, jeśli chodzi o kiero-. 
wanle współzawodnictwem. Tow. 
Zacharow zwięźle zapisuje, jakie 
zobowiązania podjął odcinek, bry 
gada i poszczególni robotnicy, 
jak są wykonywane te zobowiąza 
nia. Gdy zajrzy się do dziennika, 
to można dowiedzieć się kto z ro 
botników zdobył pierwszeństwo 
we współzawodnictwie lub uzy­
skał tytuł najlepszego w zawo­
dzie, kto otrzymał premie itd. 
Fabryka przestawiała się na no­
wą produkcję. W związku z tym 
odbyło się kilka narad wytwór­
czych. Swymi rzeczowymi wnios 
kami robotnicy nakreślili drogi 
podniesienia jakości wykonywa- 

Do dyrektora znaleźli drogę, 
bo z „forsą" coś krucho 

się stało.
A on im rzecze: — moi kochia n’, 
trzeba rytmicznie „wybierać" 

- ściany.

wiązania. Roboty robotniczo -in­
żynierskie moga, powstawać z 
inicjatywy poszczególnych racjo­
nalizatorów. Pomoże w tym Klub 
T. i R., lub też mogą one pow­
stawać bezpośrednio z inicjaty­
wy Klubu T. i R.

W naszej kopalni, w ubie­
głym roku z inicjatywy sekcji 
wynalazczości i Klubu T. i R. zo­
stały powołane do życia 4 bry­
gady robotniczo-inżyni orskie skla 
dające się przeciętnie z 6 do 8. 
osób, przy czym każda z brygad 
otrzymała .do rozwiązania inny 
aktualny problem produkcyjny ^ 
prąca ich jednak nie dała żad­
nych wyników i ograniczyła się 
jedynie do istnienia powyższych 
brygad tylko w wykazach sekcji 
wynalazczości. W tym roku po­
wołano już częściowo do życia 
nowe brygady i dlatego Klub 
T. i R. apeluje do racjonalizato­
rów pracujących w, powyższych 
brygadach, oraż w brygadach ze­
szłorocznych, a zwłaszcza do kie 
równików brygad by zrealizowali 
swoje dotychczasowe plany i za­
brali ,się w .roku .bieżącym do 
rzetelnej pracy mającej na celu 
pokonanie trudności produkcyj­
nych, z jakimi walczy jeszcze 
nasza kopalnia.

K.T. / R.

nych robot. O wynikach robotni­
ków można dowiedzieć się z dzien 
nika męża zaufania. Obok każde­
go zapisanego wniosku widnieje 
wzmianka, komu powierzono rea­
lizacje danego zadania oraz ter-, 
min jego wykonania. Na jednej* 
że stron dziennika umieszczona 
jest wzmianka o spóźnieniu pew 
nej robotnicy. Na drugi dzień o- 
bok pojawiło się jeszcze jedno na 
zwisko osoby, która naruszyła 
dyscyplinę pracy. Fakty te zmo­
bilizowały męża zaufania i wniósł 
on wypadki naruszenia dyscypli­
ny pod dyskusję na zebraniu gru 
py. Postępowanie robotnic tow.- 
póddali ostrej krytyce.

Mąż zaufania nie ogranicza się 
w swej działalności tylko do 
spraw produkcji. W notesie tow. 
Zacharowa zapisane jest kto z 
członków grupy był obecny na 
wykładach „O radzieckim ' usta­
wodawstwie pracy", „Oblicze mo 
ralne człowieka radzieckiego", 
„Nauka i zabobony", kto Hrał u- 
dział.w wycieczce do Muzeum 
Podarunków dla tow. Stalina, 
kogo jakie zaciekawiły filmy. No­
tatki o udzieleniu pomocy mate­
rialnej robotnikom, o skierowaniu 
ich na leczenie sanatoryjne, o 
dzieciach wyjeżdżających na kolo

„Gdzie leży gwarancja, że ce­
ny nie pójdą w górę, że produk­
tów nie zabraknie" — podobne 
pytania zadawali robotnicy na­
szego zakładu pracy w czasie 
dyskusji nad omawianiem celu i 
sensu uchwały z dnia 3 stycznia. 
Tym towarzyszom i innym, któ­
rych to pytanie interesuje — od­
powiadamy:

Otóż stabilizacja cen gwaran­
tuje nam rezerwy produktów na­
gromadzonych przez Państwo 1 
rozszerzone, obowiązkowe dosta­
wy produktów rolnych, kontrak­
tację na korzystniejszych dla 
chłopstwa pracującego warun­
kach i zniesienie ograniczenia w 
sprzedaży nadwyżek produktów 
rolnych po dokonaniu obowiąz­
kowych dostaw.

Rzeczą główną jest jednak tu­
taj układ cen, który odpowiada 
obiektywnym warunkom ekono­
micznym, proporcja między su­
mą całej masy towarowej a ilo­
ścią pieniądza w obiegu, stosu­
nek między ilością całej masy 
towarowej a siłą nabywczą mas 
pracujących. Gdyby ta proporcja 
została zachwiana moglibyśmy 
odczuć braki w produktach.

Powinniśmy jednak pamiętać 
towarzysze, że pomyślne wyko­
nanie uchwały, czynnika ogrom­
nej wagi w walce o wzrost do­
brobytu mas pracujących, zale­
ży od nas samych, od naszej 
aktywności politycznej, od na­
szego wysilku/produkcyjnego.

Powinniśmy pamiętać, że rea­
lizacja założeń uchwały zależeć 
będzie w ostatecznym rozrachun­
ku od wzrostu wydajności pra­
cy, obniżki kosztów własnych

nie — odzwierciedlają codzienną 
troskę aktywisty związkowego o 
człowieka pracy. Rzecz jasna, że 
sam mąż zaufania nie jest w sta 
nie objąć wszystkich odcinków 
pracy związkowej. Dlatego też 
rozwiązując jakieś zagadnienie, 
tow. .Zacharow radzi się z człon­
kami grupy związkowej daje im 
zadania społeczne. W pracy mę­
żowi zaufania pomaga dały ko­
lektyw,- a w pierwszym rzędzie 
aktyw. W dzienniku można" zna­
leźć wzmianki na temat działał- 
nośri aktywistów grupy związ­
kowej oraz wykonanych przez 
nich zadań.

Dziennik, który prowadzi tow. 
Zacharow, pomaga mu w pracy, 
jest dobrą formą ewidencji wszy­
stkich przeprowadzanych w -gru­
pie przedsięwzięć.

Od Redakcji. Może nasza Rada 
Zakładowa spróbuje przenieść 
doświadczenia radzieckich towa­
rzyszy do naszych grup związko­
wych i mężów zaufania? Spróbuj 
cie towarzysze a robota na pew­

no pójdzie sprawniej. Red.

Szybko rośnie i rozwija 'się 
przemysł węglowy w Kazach­
stanie Radzieckim. Wydobycie 
węgla w porównaniu z przed­
wojennym wzrosło trzykrot- 
nie. W kopalniach Kazachsta­
nu nie ma pracy ręcznej. Wę­
giel wydobywa się za pomocą 
najnowocześniejszych maszyn 
górniczych.

Wielkie sukcesy osiągnęli 
kazachscy hutnicy. Balchaz- 
ska Walcownia Metali Nie­
żelaznych dostarcza metal 
licznym przedsiębiorstwom 
ZSRR. Wykonuje się tu prze­
szło 2 tysiące rodzajów wal- 
cówki z metali nieżelaznych 
od najcieńszej folii do ogrom­
nych części, generatorów kuj- 
byszewskiej i stalingradzkiej 
elektrowni na Wołdze. Ka­
zachskie zakłady metalurgicz­
ne dostarczają wciąż wzra­
stającej ilości stali i wyrobów 
walcowanych.

* * *
Wzrostowi gospodarki Azęr 

bejdżanu towarzyszy wzrost- 
dobrobytu mas pracujących. 
Ogólna suma zarobków robo­
tników i pracowników umy­
słowych Ażerbejdżanu w cią­
gu ubiegłego roku o 340 mi­
lionów rubli.

Około ćwierć miliarda rubli 
w postaci wynagrodzenia za 
wysługę lat otrzymali ra­
dzieccy robotnicy naftowcy 
za 1951 r. (każdemu robotni­
kowi radzieckiemu, który 
przepracował w przemyśle 
naftowym^rzy lata, wypłaca 
się w postaci premii co rok 
15 proc, jego zarobków rocz­
nych. W miarę wysługi lat 
premia ta dochodzi do 30 pro­
cent rocznych zarobków robo­
tnika).

• * *

'W okresie od. 1928 r. do 
1951 r. produkcja wielkiego 
przemysłu radzieckich repu­
blik — Uzbeckiej, Kazachs­
kiej, Kirgiskiej, Turkmeńskiej 
i Tadżyckiej wzrosła 22-krot- 
nie.

W tych republikach liczą­
cych około 17 milionów mie­
szkańców, produkuje się ener-

gii elektrycznej trzykrotnie 
więcej niż w Turcji; Iranie, 
Pakistanie, Egipcie, Iraku, 
Syrii i Afganistanie łącznie 
liczących 156 — milionów 
mieszkańców.

Radzieckie Republiki Wscho­
du produkują obecnie tyle ba­
wełny ile Indie, Egipt, Iran, 
Turcja i Afganistan łącznie.

Kołchozom obwodu sum­
skiego przysłano partie samo­
chodów należących się im za' 
sprzedaną państwu ponad 
plan obowiązkowych odstaw 
produkcję gospodarki hodo­
wlanej. W roku ubiegłym taką 
samą drogą uzyskał samochód 
co piąty kołchoz obwodu.

; Niektóre kołchozy otrzyma-, 
ły po 4 ciężarówki marki 
„Gaz — 51“. Tabor samocho­
dowy kołchozu imienia Chru- 
szczowa, rejonu achtyrskiego, 
składa się z 17 ciężarówek i 
jednego Samochodu osobowe­
go. Zmechanizowano tu nie 
tylko dalekie przewozy, ale 
również podstawowy . trans­
port wewnętrzno — kołchozo­
wy.

* * *

Zespól dramatyczny pałacu 
kultury im. Lenina w Woro- 
szyłowgradzie wystawił nie­
dawno dla robotników Zakła­
dów Budowy Parowozów im. 
Rewolucji Październikowej — 
sztukę M. Gorkiego: „Na 
dnie".,

Zespół dramatyczny kopal; 
ni Nr 17 bis — zjedno­
czenia „Krasnougol" wy­
stawił sztukę R.. Vallainda 
„Pułkownik Foster przyznaje 
się do winy".

Wśród ludności rejonu iwa, 
nowskiego olbrzymim powo­
dzeniem cieszy się inscenizar 
eja „Młodej Gwardii" — wy­
stawiona przez zespól drama­
tyczny kopalni Nr 7 — 8.

■ Niektóre teatralne amator­
skie zespoły górnicze wysta­
wiły sztuki. „Jegor Buły- 
czow", „Wasa Zelaznawa", 
„Kalinowy Gaj", „Skradzione 
Szczęście" i wiele wiele innych 
sztuk. Zespoły górnicze cieszą 
się dużą popularnością.

R K.

To zależy od nas

produkcji, podnoszenia jakości 
produkcji, wykorzystania , mocy 
produkcyjnej urządzeń, maszyn 
ftd. I dlatego walka o wzrost 
wydajności pracy poprzez podej­
mowanie zobowiązań, podnosze­
nie dotychczasowego wykona- 
stwa norm, jest głównym zada­
niem i obowiązkiem każdego 
robotnika.

Pamiętajmy, że dobrobyt mas 
pracujących zależny jest od wy­
dajności pracy. Jeżeli podniesie­
my wydajność pracy, to damy 
krajowi więcej produktów, a 
więc sobie i swej rodzinie, to 
podniesiemy swe zarobki, a więc 
będziemy mogli więcej kupować 
— wzrośnie nasza stopa ży­
ciowa.

Pamiętajmy, że wzrost wydaj­
ności pracy, to więcej ton stali, 
węgla, maszyn, to znaczy, że 
więcej będzie pięknych szkół, sa­
natoriów, domów kultury, przed­
szkoli i żłobków.

Pamiętajmy, że wzrost wydaj­
ności pracy to wzrost sił i obron­
ności naszej Ojczyzny, to utrwa­
lenie pokoju;

Towarzysze! Podnośmy swą 
wydajność pracy, podejmujmy 
zobowiązania produkcyjne, pod­
nośmy swe kwalifikacje, poma­
gajmy słabszym i mniej wykwa­
lifikowanym robotnikom w wy­
konaniu norm, domagajmy się 
od Rady Zakładowej I admini­
stracji maksymalnego zakordo- 
wania prac na naszym zakładzie 
pracy.

Z. $2.
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Wspomnienia z wczasów...

Rok 1936 jak i poprzednie la­
ta — były szczególnie ciężkie dla 
tysięcy górników i ich rodzin. 
Kapitaliści za zgodą sanacyjnych 
rządów, unieruchamiali kopalnie 
pozbawiając ch^ba rodziny gór­
nicze.' Ze zbrodniczej, kapitali­
stycznej kalkulacji powstały de- 
ęyzje o zatapianiu kopalni „Mor­
timer1* i „Klimontów". Nędza i 
bezrobocie zmusiły tysiące wy­
rzuconych fla bruk górników do 
szukania pracy. Tylko beznadziej 
na wegetacja i ostateczna nędza 
mogły zmusić bezrobotnych do 
szukania środków do życia na 
biedaszybach. Była to bowiem 
praca ciężka i niebezpieczna. Nie­
jeden przypłacił ją życiem, gdy 
po wielogodzinnym kopaniu odu­
rzyły go i zatruły gazy.

Mimo tych niebezpieczeństw 
'— w Polsce burżuazyjnej było 
kilka tysięcy biedaszybów. Ilość 
ta świadczyła o nędzy proletaria­
tu, była ciężkim oskarżeniem 
wyzyskiwaczy i icli sanacyjnego 
rządu.

W zmienionych warunkach 
Polski Ludowej idącej zwycięsko 
do socjalizmu, górnikowi nie 
grozi bezrobocie, nie wisi nad 
nim zmora zwolnienia z pracy. 
W Polsce Ludowej górnik znaj- 
duje się pod opieką swego Pań­
stwa, w którym stal się współ­
gospodarzem, odpowiedzialnym 
za jego losy i stały rozwój. W 
Polsce górnik uzyskuje coraz 
większą opiekę ze strony swego 
Państwa, o czym świadczy stała 
rozbudowa ubezpieczeń społecz­
nych, ochrona jego zdrowia oraz 
rodziny. Jedną ze zdobyczy kla­
sy pracującej w Polsce Ludowej 
jest akcja wczasów pracowni­
czych. Polska kapitalistyczna nie 
znała wczasów pracowniczych, 
które powstały w Polsce Ludo­
wej i z roku na rok są coraz le­
piej rozbudowywane, dając robot 
nikowi możność zasłużonego wy­
poczynku w najpiękniejszych 
rniejscowo^iach kraju po cało­
rocznej.mozolnej i ciężkiej pracy.

W najlepszych domach wypo­
czynkowych, sanatoriach dostęp­
nych przed wojną tylko dla lu­
dzi bogatych, górnik dzięki wła­
dzy ludowej ma obecnie moż­
ność doskonałego wypoczynku i 
nabrania sił do dalszej wydajnej 
pracy.'

Dnia 1 lutego br. otrzymałem 
urlop płatny za rok 1953. Nie 
namyślając się długo uda!em_się 
do Rady Zakładowej, gdzie otrzy­
małem po opłaceniu 150 zł. skie­
rowanie na 14 dniowe, wczasy do 
Karpacza, miejscowości klima­
tycznej położonej 650 r- 1650 
metrów nad poziomem morza, w 
paśmie gór Karkonoszy.

Karpacz to ośrodek sportów 
zimowych o doskonałym terenie 
narciarskim, torze saneczko­
wym, z lodowiskiem itp. Grubo 
myli się ten, kto twierdzi, że ur­
lop w zimie nie należy do przy­
jemności. Ja, jestem wręcz prze; 
ciwnego zdania. Zimą również 
można doskonale wypocząć. 
Wszystkie domy wypoczynkowe 
są doskonale, przygotowane na 
przyjęcie wczasowiczów. Olbrzy­
mia ilość sprzętu narciarskiego i 

Jednym z najpłodniejszych, 
^ zarazem najbardziej praco­
witych powieściopisarzy pol­
skich 'XIX wieku jest bez­
sprzecznie Jan Zacharyasie- 
yvicz.

Na uwagę zasługuje jego 
powieść pt. „Człowiek bez ju- 
tra", w której Zacharyasiewicz 
— jak większość postępowych 
pisarzy tego okresu walczy z 
przeżytkami feudalizmu w na­
szym życiu narodowym, zaj­
mując krytyczne stanowisko 
wobec nowego, rodzącego się 
ustroju kapitalistycznego.

Powieść „Człowiek bez ju­
tra" jest to historia młodego 
Polaka, który zamiast wziąć 
się do rzetelnej, uczciwej r 
produkcyjnej ' pracy, wybrał 
najdogodniejszą drogę speku­
lacji i zmarnował ojcowiznę. 
Wszedł w nikczemne towarzy­
stwo, poprzez które wciągnął 
się w wir podłej spekulacji, 
dla której wypożyczał za pie­
niądze swe nazwisko. Na tej 
brudnej pracy rosły fortuny 
kapitalistów, którzy tuczyli 
się przede wszystkim na 
krzywdzie ludzkiej, coraz bar­
dziej w owym okresie rosną­
cej armii proletariatu.

Przeczytajmy fragment cie­
kawej powieści, w której mło-

sanek czeka.na zwolenników te­
go pięknego i zdrowego łsportu. 
Za niewielką opłatą wczasowicz 
otrzyma narty, buty, i sanki,

Doskonali instruktorzy udzie­
lają lekcji jazdy na nartach. Kto 
nie chce jeździć na nartach, ma 
doskonale wyposażone świetlice, 
w których znajduje coś dla siebie, 
czy to gry świetlicowe czy dobrą 
książkę.

Codziennie, po obfitym i

Konferencja w obronie praw młodzieży

Nasze, pokolenie wie, że jesteśmy 
pokoleniem Polski, które swoje,mło. 
de umysły, gorące serca i silne ręce 
wprzęgło w służbę Ojczyzny, któ­
remu władza ludowa dała prawo 
do radosnej młodości, do pracy i 
nauki, do awansu społecznego. Ale 
pamiętajmy, że o prawa te walczyli 
nasi ojcowie i bracia, że walka o 
wolność, postęp i niepodległość Pol­
ski łączyła się nierozerwalnie ze 
zwycięstwem obozu postępu na 
święcie.

Toteż jesteśmy dumni z postępo­
wych tradycji naszego narodu, z 
tego, że wszędzie tam, gdzie toczy, 
ła się walka o wolność byli Pola­
cy.
.Wiemy, jednak, że dopiero rewo­

lucyjny. marksistowski ruch robot­
niczy stał się prawdziwym wyrazi-' 
cielem dążeń i pragnień mas wyzy­
skiwanych, że tylko Partia — zor­
ganizowana siła proletariatu,.uzbro 
jona w naukę marksizmu-leninizmu 
-mogła podjąć bezkompromisowy i 
zwycięski bój z opartym na krzyw-: 
dzie i wyzysku ustrojem kapitali­
stycznym.

W dniach 22—27 marca br. od­
będzie się- w Wiedniu Międzynaro­
dowa Konferencja w Obronie Praw 
Młodzieży. W konferencji weźmie 
udział ponad 500 delegatów, którzy 
przybędą z różnych stron świata., 
aby zacieśnić .międzynarodową 
współpracę i solidarność w walce 
o polepszenie sytuacji mtrdzieży i 
zapewnienie jej lepszycli warunków 
bytowych i kulturalnych.

Inicjatywa zwołania konferencji 
wyszła od młodzieży pracującej w 
cukrowni „Wester" w Holandii. 
Apel młodzieży cukrowni „Wester"' 
y Holandii znalazł gorące poparcie 
wśród milionów młodych ludzi na 
całym świacie. Odpowiedziały na 
apel również organizacje młodzie­
żowe, uczeni, działacze społeczni, 
ludzie różnych wyznań i przekonań 
politycznych

Rozumiejąc, że wzmożone przy, 
gotowania wojenne są powodem 
stale pogarszającej się sytuacji* 
młodzieży w krajach kapitalistycz­
nych— młodzież ściśle wiąże przy­
gotowania do konferencji z walką 
o pokój. Co bowiem oznacza wal­
czyć 'o prawo do pracy, do nauki, 
do kultury do wypoczynku, do spo­
kojnego życia? — Oznacza to wal- 
czyć przeciwko . tym, którzy tych 
praw pozbawiają młodzież, którzy 
pragną rozpętania nowej wojny w 
imię swoich antyłudzkich intere­
sów, którzy pragną widzieć w mło-

Książka, którą warto przeczytać

dy Polak Stefan Tarło sprze- 
daje się grupie spekulantów.;

* ♦ *
Jonas Scliwilles połknął, 

uśmiechnął się nieznacznie i 
odpowiedział:

— Pan graf nie potrzebu­
jesz dać mi cental Kto ma 
takie nazwisko i stosunki, ten 
już ma kapitał, a o ten kapi­
tał właśnie prosimy hrabiego, 
abyś go włożył do naszego 
przedsiębiorstwa!

— Moje stosunki... moje 
stosunki, nie wiem, czy bały­
by w tym względzie tak zna­
komitym kapitałem!

— Pan graf przecież w do­
brych stosunkach z panią ba­
ronową... a to wiele znaczy!

Stefan uśmiechnął się jak 
człowiek nadzwyczaj zadowo­
lony. Uśmiech ten miał być od 
powiedzią. Teraz przypomniał 
sobie owe cyfry wysokie, wy­
czytane z podkładki papiero­
wej w owym pokoiku Pauliny, 
które jakaś nieznana ręka na 
kreśliła je tam...

— A nazwisko pana grafa 
jest nam bardzo potrzebne —

orawił dalej wekslarz • — bo 
my przede wszystkim chcemy 
prze7 ustanowienie tanich ak­
cji działać na. strefy uboższe. 
Jakkolwiek . firma nasza Ge- 
bruedef Schwilles znana jest 
powszechnie całemu światu fi 
nansowemu, to lud np pro­
wincji i uboższa klasa po mia 
stach i miasteczkach więcej 
lgnie do danych rodów i ty­
tułów!

i— Więc spekulacja ta obli­
czona jest przede wszystkim 
na strefy uboższe.

Jonas przełknął raz i dru- 
gi i. odparł:

— Tak jest!
Stefan zamyślił się na chwi 

lę. Była to operacja znaczna, 
mająca głównie na celu ubo­
gich, łatwowiernych. Spółka 
namacalnych korzyści nie mia 
ła na przyszłość, ale mogła 
zawsze przez małe akcje zgro 
madzić znaczne miliony. Co 
by się stało potem z tymi mi­
lionami?

Dziwny jakiś prąd elek­
tryczny przebiegł po całym 
ciele Stefana. Było to jakieś 
dziwne, nieokreślone uczucie.

smacznym śniadaniu 
chętnie udają się na wycieczkę 
czy' to na „Śnieżkę", najwyższy 
szczyt Karkonoszy 1650 m. nad 
poziomem morza, czy na „Samo­
tnie" albo do „Zródla miłości" i 
wielu innych miejsc. Tutaj nie 
ma czasu nudzić się. Kierownic­
two każdego domu wypoczynko­
wego,stara się jak najdalej u-, 
przyjemnie pobyt wczasowiczom. 
Doskonałe wyżywienie i zakwą-

stwarzają naprawdę 
świetne warunki do wypoczynku. 

I dlatego wdzięczni powinniś­
my być naszemu Rządowi Polski 
Ludowej za to, że my niegdyś, 
wyzyskiwani i poniewierani 
przez władze sanacyjne, możemy 
w tak świetnych warunkach wy­
poczywać i nabierać sił do dal­
szej ofiarnej pracy dla dobra na­
szej Polski Ludowej.■

Stefan Stachowiak

wszyscyterowanie

dzieży jedynie materiał na mięso 
armatnie.
' A więc — walczyć o prawa mło­
dzieży — to walczyć przeciwko wo­
jennym przygotowaniom imperiali­
zmu. przeciwko, budżetom wojny, 
przeciwko redukcji pokojowego 
przemysłu, zamienianiu sal szkol­
nych na koszary.

Udział młodzieżyopolskiej w kon-

Zadania młodzieży 

w przemyśle węglowym

Spotkanie Prez. Rady Mini­
strów B. Bieruta w dniu 31. I. 
53 r. w Stalinogrodzie z akty­
wem partyjnym i gospodarczym 
przemysłu węglowego było na­
kreśleniem nowego planu pracy 
i organizacji oraz zadań jakie 
stoją przed młodzieżą pracującą 
w Polsce Ludowej. Młodzieżą któ­
ra coraz liczniej' powiększa ka­
dry naszego górnictwa zobowią­
zana jest do coraz bardziej rze­
telnej i ofiarnej’ pracy pod kie- 
rownictwem Partii.

Największym obowiązkiem kaź 
dego robotnika, technika, inżynie­
ra i kierownika — to ofiarna wal 
ka o plan. Po raz pierwszy w hi­
storii naszego górnictwa po wy­
zwoleniu, zadania naszego planu 
nie zosta‘y wykonone.

Tow. Bolesław Bierut zazna­
czył, że zadaniem załóg i kierow 
nictwa naszych kopalń jest wal­
ka o to, aby olbrzymie sumy fi- 

,nansowe i olbrzymie środki mate­
riałowe wydzielone przez Pań­
stwo dawały jak najszybszy wy­
nika efekty w rozszerzeniu pro­
dukcji. Zatem ważnym zadaniem, 
jakie ciąży na naszych załogach 
a więc i również młodzieży gór­
niczej— jest walka z marno­
trawstwem drzewa, taśmy, złomu' 
stalowego, blach, lutni—jako je­
den z czołowych obowiązków 
każdego młodego górnika. Przed 
młodzieżą naszych kopalń stoją 
jeszcze inne ważne zadania jak 
walka o przełamanie pokutującej 
jeszcze wśród wielu górników 
niechęci do wszelkich mechaniz­
mów, konserwatywnego stosunku 
do maszyn. Państwo nasze ceni 
i docenia ciężką pracę górnika, 
toteż nie żałuje wysiłku w celu 
zapewnienia mu jak najlepszych 
warunków mieszkaniowych. Tu 

tereneji wiedeńskiej- będzie wkła- 
demg w dzieło zacieśnienia więzów 
braterstwa "i solidarności między 
młodzieżą polską a walczącą mło­
dzieżą krajów kapitalistycznych i 
kolonialnych, będzie wyrazem in­
ternacjonalizmu łączącego -wszyst­
kich ludzi pragnących lepszego, 
szczęśliwszego jutra i pokoju .na 
całym święcie.

E. Dylewska

znów stoją zadania przed mło­
dzieżą, a zwłaszcza ZMP-owską.

Jednym z głównych zadań or­
ganizacji zetempowskich, staje 
się walka o podniesienie dyscypli 
ny pracy, bezkompromisowa i 
nieustanna walka przeciw bume- 
lanctwu i nieróbstwu — o dobrą 
frekwencje, o pełne wykorzysta­
nie czasu pracy; o równomierne 
Arytmiczne wykonywanie planów 
produkcyjnych. Jak więc widzi­
my, 'nauki zawarte w przemówie­
niu tow. Bieruta, stawiają przed 
organizacjami zetempowskimi w 
przemyśle węglowym konieczność 
znacznego ulepszenia swej pracy.

Górnicy — zetempowcy muszą 
wpływać na górniczą młodzież 
swą głęboką ideowością, porywać 
ją za sobą przykładami poświę­
cenia, ofiarności i patriotyzmu, 
budzić w niej niezłomną ufność 
do polityki naszej Partii. Oto krót 
ki zarys zadań i obowiązków mlo 
dzieży zetempowskiej w górnic­
twie w świetle referatu Bolesła­
wa Bieruta, w którym szeroki 
rozwój współzawodnictwa pracy, 
organizowanie i jak najbardziej 
troskliwe kierowanie ruchem pio­
nierskim,- który zapoczątkowali 
na terenie naszych kopalń najlep 
si spośród młodych górników, 
stałe rozszerzanie i pogłębianie 
treści form szlachetnej walki o 
miano pioniera — to droga walki 
organizacji zetempowskiej i całej 
młodzieży górniczej o stałe wy­
konywanie planów przez nasz 
przemysł górniczy, o zaszczytne 
zrealizowanie Planu 6-letniego, 
pod wodzą tow. Bieruta, to budo- 
wa socjalizmu w naszej Ojczyź­
nie.

B. Płazak

Trwoga wewnętrzna opanowa 
la go.

Cóż to mogło być za uczu­
cie? Czy to jest obawa, że w 
razie niepowodzenia spółki, 
tysiące biednych ludzi stracą 
pracę, uskładane całe kapita- 
liki i pogrążą się w nędzy i 
rozpaczy? Czy jest to proste 
przeczucie, że cała ta opera­
cja jest z góry obliczona na 
wydarcie tym biednym uskła­
danego grosza?

Była to znowu krótka chwil 
ka namysłu. Stefan chciał się 
cofnąć z tej propozycji. Ale 
zaraz po niej przyszła mu 
smutna myśl, że pieniądze ba- 
bulki i inne, które za pomocą 
swoich znajomości uzbierał, 
już są na schyłku, a powtór­
ny szturm do babulki nie 
przedstawiał wiele szans wy­
granej...

A zresztą, czyż on jeden tą 
drogą pójdzie! Czy nią nie idą 
inni? A do tego, czyż każde 
podobne przedsiębiorstwo ma 
być szalbierstwem? Może 
wprawdzie zbankrutować, ak­
cjonariusze stracą swe ak­
cje... ale czyż to pierwsze 
przedsiębiorstwo w ten spo^ 
sób bankrutuje i jeszcze prze­
cież nikogo do kryminału nie 
wsadzili?...

Jlas%a pralnia

(pierze bez mydła)

Obrazek każdemu dobrze znany,, 
to złom przeklęty — a. cenny. 
Przeszkadza nam i niszczy się. 
Tymczasem huty czekają... 
gospodarka planowa cierpi, 
a na kopalni beztroski spokój.
Trzeba upłynnić ten :złom 
albo tych, którzy nie chcą upłynnić ■ziomek

Poczciwe „kacze dzioby" się żalę...
— stoimy smutne i opuszczone, 
kierownictwo oddz. V zapomniało o nas.

— Chcemy rwać węgiel, dać go dużo, 
Kierowniku Karolczyk zlitujcie się
— dajcie nam robotę:..

Nasz kasjer, to chłop „morowy", 
Pieni się, denerwuje i złości 
aż strach blady ogarnia gości. 
Nie tędy droga, Ob. kasjerze 
przypomnieć sobie o „nosie i tabakierze .

A złom leży..

Hutnictwo nasze odczuwa poważ­
nie brak złomu, choć każdy o tym 
wie, że w naszym kraju jest dużo 
złomu. Ba! Na samej naszej kopal­
ni znalazłoby się parę ładnych wa­
gonów złomu, gdybyśmy chcicli wy­
ciągnąć go z dołu. Cóż? Lepiej wi­
docznie żeby wszelkiego rodzaju 
złom poniewierał sie na dole, żeby 
ludzie klęli i ranili się, lepiej żeby 
został zamulony albo „zjadła" go 
rdza.

Wszyscy o tym wiedzą, że złomu 
na dole jest dużo, ale na ten temat 
panuje „dyskretna" cisza. Na co 
właściwie się czeka? Myślę że je- 
żelj inicjatywa nie może wyjść ja­
koś od czynników kierowniczych ko­
palni — to może my robotnicy i pra 
cownicy umysłowi zrobimy coś z 
tym „fantem" i oddamy naszej go­
spodarce narodowej wicle ton zło­
mu, a kopalni przywrócimy normal­
ny wygląd.

Ze sportu

Rozpoczął się sezon piłkarski. W 
tegorocznej batalii drużyna nasza 
ma wielu poważnych przeciwników, 
a wygranie każdego meczu będzie 
kosztowało naszą drużynę wiele wy­
siłku no i umiejętności strzeleckich 
ataku.'

Rozpoczęliśmy sezon piłkarski 
dość nieszczęśliwie, bo i uż w pierw­
szym meczu doznaliśmy porażki. 
Znając jednak ambicję naszego ze­
społu — wierzymy, że w następnych 
meczach drużyna nasza wykaże wię­
cej ambicji i woli zwycięstwa i bę­
dzie odnosiła sukcesy na zielonej 
murawie.

Mamy tylko małą prośbę do kie- 
rownictwa ^S „Górnik" o poinfor- 
%owanie redakcji „Słowa Górnika“ 
o.składzie osobowym drużyny pił­
karskiej I o waszych planach na 
najbliższey okres. Chcemy bowiem 
w tym roku informować naszych 
czytelników o każdym naszym suk­
cesie i o każdej naszej porażce 
(aby icb było jak najmniej).

Red.
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